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GRATIS 


21 lutego 2013 


- jedyny oficjalny magazyn Uczniowskiego Forum Muzycznego 


XVII UFM 


ŚRODA 20 II 2013 r. - DYSONANS 
17.00 Koncert inauguracyjny 


18.30 Finał XIV Ogólnopolskiego 
Festiwalu Kompozytorskiego UFM 


19.30 Nie tylko jam session 


CZWARTEK 21 II 2013 r. - 
KONSONANS 


17:00 Sesja naukowa 
18:30 Koncert kameralny 


19.45 Koncert laureatów XIV 
Ogólnopolskiego Festiwalu 
Kompozytorskiego UFM 


20.30 Bankiet 


Wszystkie wydarzenia festiwalowe 


odbywają się w Sali Koncertowej ZPSM nr 1 


przy ul. Miodowej 22c. 


DZIŚ W NUMERZE: 


W oczekiwaniu na konsonans 
Magdalena Białecka 

O krytyce i dziennikarstwie muzycznym 
- wywiad z Annq Dębowską 

Katarzyna Mijas 

Nowe oblicze alłowiolisty 

- wywiad z Romanem Żuchowiczem 

Michał Mościcki 

Pierwszy dzień UFM - wyznania subiektywne 
Agnieszka Horodyska (zdjęcia: Witold Dużyński) 
Forum po francusku 

- wywiad z Janem Orkiszem 


Wiktoria Czyżewska 


Zasady publikowania w Utforum: 


Szanowna Redakcja przyjmuje teksty 
codziennie do godziny 1.27 w nocy. 


Artykuły, zdjęcia, wszelkie materiały do 
publikacjj należy przysyłać na adres 
ufmQmailplus.pl 





Redaktor naczelna, korektor i edytor Utfforum: Magdalena Białecka 
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W oczekiwaniu na konsonans 


Koncert inauguracyjny już za nami, podobnie jak finał konkursu 
kompozytorskiego. Angelo Domini, cor-anglais, WEN, Geist — kto ukrywa się pod tymi 
tajemniczymi godłami? Kim są autorzy utworów, które zabrzmiały na koncercie 
finałowym XIV Ogólnopolskiego Konkursu Kompozytorskiego UFM? Na razie możemy 
ich sobie tylko wyobrażać, mając w pamięci ich muzykę. Jednak już o 19.45 „duchy” 
zmaterializują się w sali koncertowej UFM! 

A propos wyobraźni, czeka nas dziś sesja naukowa, która z pewnością stanie się 
dla nas mniejszym lub większym impulsem do własnych myślowych eksperymentów. 
Szczególnie wykład Grzegorza Dąbrowskiego zapowiada się na godny uwagi. George 
Crumb stanowi w końcu wdzięczny temat nie tylko dla praktyków, teoretyków, ale i 
filozofów... Natomiast wykład M. B. ma wyobraźnię już w tytule: „Sekretna granica 
między wyobraźnią a poznaniem. O wykonywaniu muzyki sprzed roku 1750”. 

Chyba mogę zdradzić, że na koncercie inauguracyjnym XVII UMF zjawiła się 
Anna Dębowska, redaktor naczelna Beethoven Magazine, krytyk muzyczny Gazety 
Wyborczej. Prezentujemy wywiad z nią. Może zachęci on kogoś do przeżycia własnej 
przygody z krytyką muzyczną? 

Nie tylko mówimy o krytyce. Również ją drukujemy! Mamy w dzisiejszym 
numerze pierwszą recenzję koncertów! Nie jest to artykuł profesjonalisty, jednakże 
poetyckość, sugestywność tego tekstu i — właśnie — liczne świadectwa ogromnej 
wyobraźni autorki wpłynęły na decyzję redakcji, by go opublikować. W tym miejscu 
chciałabym podziękować za wszystkie artykuły, które wpływają na redakcyjny adres e- 
mail. Bardzo mi szkoda, że nie na wszystkie jest tu miejsce. Trzeba będzie zastanowić się 
nad kontynuowaniem wydawania Utforum po festiwalu. 

Wywiady z Janem i Romanem zapowiadają dzisiejszy koncert kameralny. Zderzą 
się na nim dwie osobowości artystyczne: koncert składa się wyłącznie z utworów Adama 
Łukawskiego i M. B. 


Magdalena Białecka 
na zdjęciach: dzisiejszych kompozytorów UFM portrety psychologizujące 
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O krytyce i dziennikarstwie muzycznym 
- wywiad z Anną Dębowską 


Anna S. Dębowska — od ponad 10 lat jest dziennikarką muzyczną "Gazety Wyborczej". W 2009 r. została 
redaktor naczelną kwartalnika "Beethoven Magazine", którego wydawcą jest Stowarzyszenie im. Ludwiga van 
Beethovena. Jest także redaktorem portalu Młodzieżowa Gazeta Muzyczna (www.mlodziezowagazeta.pl). Była 
redaktorem wielopłytowego albumu "The Best Opera... Ever!" (EMI Classics). O muzyce mówi na antenie radia 
TOK FM, w programie Cezarego Łasiczki "Konfrontacje". 

Studiowała altówkę na Uniwersytecie Muzycznym Fryderyka Chopina w Warszawie oraz wiedzę o teatrze na 
Akademii Teatralnej w Warszawie. 


Katarzyna Mijas: Jaka jest różnica między krytykiem muzycznym czy dziennikarzem 
muzycznym? 

Anna S. Dębowska: Uważam się za dziennikarza muzycznego. Krytyka muzyczna zanika, a 
już na pewno w prasie codziennej, w której pracuję. Po prostu nie ma tam miejsca na dłuższe, 
dogłębne analizy, a przecież ocenę utworu, wykonania, przedstawienia, trudno streścić w 
kilku zdaniach. Częściej przeprowadzam wywiady, zbieram bieżące informacje ze Świata 
muzycznego, piszę zapowiedzi, artykuły problemowe. Owszem, pisałam także recenzje, ale 
dla mnie krytyka muzyczna to profesja, którą się uprawia na spokojnie, co najmniej w 
tygodniku, gdzie jest więcej miejsca na szersze przedstawienie problemów, a nie zajmowanie 
się wyłącznie sprawami codziennymi. 

KM: Przygotowując się do tej rozmowy, trafiłam na wypowiedź śp. Andrzeja 
Chłopeckiego, który powiedział, że „ (...) Aby istniała krytyka muzyczna, musi istnieć 
miejsce, które jej pragnie”. Zastanawiam się, gdzie w dzisiejszym Świecie jest miejsce dla 
krytyki muzycznej? I jaką mają pełnić rolę sądy wartościujące, do jakich zobowiązany 
jest krytyk muzyczny?” W dzisiejszych czasach, gdzie tak powszechna jest 
wielokulturowość, interdyscyplinarność i swobodne przenikanie się wielu dziedzin 
sztuki, dotyczy to także muzyki współczesnej, krytyka muzyczna musi być bardzo 
trudnym, żmudnym i jednocześnie odpowiedzialnym zadaniem. 

ASD: To dobre pytanie. Zatarł się tradycyjny podział na sztukę wysoką i popularną. Mam 
wrażenie, że trzeba by na nowo stworzyć pewne kryteria, bo stare nie zawsze już do tego 
pasują. Ale w takim razie ja spytam, kim jest krytyk muzyczny? 

KM: Moim zdaniem, krytyk muzyczny to człowiek, który zajmuje się wartościowaniem 
zagadnień muzycznych, który opisuje je w sposób subiektywny, np. recenzja dotycząca 
koncertu jest zwerbalizowaną reakcją słuchacza-krytyka na jego wykonanie. Oczywiście 
z uwzględnieniem obowiązujących kanonów estetycznych, tak nas uczą na studiach 
muzykologicznych, chodzi o uwagę wewnętrzną. 

ASD: Dla mnie krytyk muzyczny musi być przede wszystkim znawcą tematu czy dziedziny, 
którą chce opisać. Dobrze, gdy taki autor ma doświadczenie praktyczne, gry na instrumencie 
lub instrumentach. Ale oczywiście też musi znać bardzo dobrze historię muzyki, być 
osłuchanym. W czasie swoich studiów przekonałam się, że moi rówieśnicy z wydziału 
instrumentalnego, pomimo że widzieli swoją karierę w orkiestrze, jednocześnie nie znali 
takich podstaw literatury muzycznej, jak Symfonia fantastyczna Berlioza. 

Ktoś, kto pisze o muzyce, musi to robić z pasją. Musi umieć dobrze pisać — jego sądy 
powinny być komunikatywne. Tutaj częstym problemem, z którym się spotykam i z którym 
musiałam sobie poradzić, jest język wypowiedzi. W prasie codziennej nie mogę używać 
słownictwa czy terminologii Ściśle muzycznej, bo ma być komunikatywnie i "dla 
wszystkich". I to jest utrudnienie. 

KM: Niełatwo pisać o muzyce. 
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ASD: To trudne, dlatego że to jest sztuka asemantyczna, może budzić pewne skojarzenia, ale 
to nie jest ocena sztuk plastycznych czy filmu, trudno w przypadku muzyki wyrazić pewne 
rzeczy. Najlepiej zwracać się do wyobraźni czytelnika. 

Kontynuując: na pewno ważny jest dobry gust. Szczególnie teraz, kiedy, jak pani zauważyła, 
mamy mieszankę wielu stylów różnych kultur. Uważam, że autor piszący o muzyce poważnej 
powinien stać na straży jej czystości, tym samym kształtować gust muzyczny ludzi. 

Należy wiedzieć, że nie możemy czegoś takiego jak cross-over wrzucić do jednego worka z 
Verdim czy Mozartem- że nie można jedną miarą ocenić artystów tworzących muzykę 
poważną i popularną, a już zwłaszcza komercyjną. Jest różnica między sztuką i rozrywką i 
krytyk powinien stawiać wyraźną granicę dla jej rozgraniczenia. Trzeba dbać o to, aby ta 
granica się nie rozmywała. - 
KM: Jak dobrze rozumiem, krytycy zajmujący 
się muzyką poważną oraz muzyką 
rozrywkową, powinni posługiwać się 
specyficznymi i różnymi od siebie narzędziami, 
językiem, ale obaj w dalszym ciągu pełnią 
podobną funkcję — mają zaktywizować i 
zainteresować czytelnika, sprowokować 
refleksję na podjęty temat efektem czego, 
czytelnik po samodzielnym zapoznaniu się, 
dajmy na to, z utworem, postanowi wydać 
własny osąd, zgodny lub przeciwny wobec tego, 
od którego wyszedł. 

Tylko skoro coraz mniej miejsca i czasu 
poświęca się krytyce, czy jeszcze komuś 
krytyka jest potrzebna? Może się okazać, że 
każdy na tyle samodzielnie stanowi w wielu 
dziedzinach życia, że nie będzie potrzeba 
„mentorów” zajmujących się muzyką. 

ASD: Cóż, oczywiście, dziś za pomocą Internetu 
każdy może łatwo i powszechnie oceniać np. jakiś 
film. Często obok tekstu stworzonego przez 
krytyka filmowego (np. na stronie internetowej 
"Gazety Co Jest Grane"), pojawiają się 
komentarze internautów, którzy też ferują swoje wyroki. Ale ludzie zawsze będą potrzebowali 
autorytetu, ktoś, kto zobaczył, przeczytał i posłuchał więcej od nich. Są granice 
demokratyzacji opinii. Sądzę, że dużo zależy od osobowości krytyka. 

Tylko komu jest on potrzebny czy artystom, którzy chcą usłyszeć opinię na swój temat czy 
raczej ludziom, odbiorcom? Moim zdaniem, przede wszystkim odbiorcom. Dobry krytyk, 
także teatralny, to ktoś, kto Świetnie włada piórem i jego teksty są bliskie twórczości 
literackiej. Takie teksty się zapamiętuje, one mogą być inspiracją, bo rzucają ziarno do 
naszych serc i dusz, zachęcają do kontaktu ze sztuką. Taka krytyka jest ponadczasowa. 

A co pozostanie po nas? Trzy lub cztery gwiazdki przy tytule filmu lub płyty i kilka zdań 
omówienia? Może wy, przedstawiciele nowego pokolenia, będziecie chcieli to zmienić. 
Nawet jeśli nie zawodowo, to zwyczajnie, z potrzeby serca czy rozwoju intelektu. Już coś 
takiego powstało  — to internetowa Młodzieżowa Gazeta Muzyczna, 
www .mlodziezowagazeta.pl. 

Krytyka znika z mediów, ale może znajdzie miejsce gdzieś indziej — wydaje mi się, że to jest 
potrzebne. 
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KM: Żeby pisać, nie wystarczy poznać szczegółowo tylko jednego zagadnienia (np. 
jednej epoki czy szkoły kompozytorskiej), ale należy umieć przedstawić szerszą 
perspektywę problemu. Zdarzają się nierzadko sytuacje, w których znajomość szerszego 
kontekstu poruszanej kwestii przez „mówcę” pozostawia wiele do życzenia. W naszym 
przypadku, pisanie o muzyce, wymaga znajomości szerokiego kontekstu kulturowego. 
ASD: Porusza pani ważną sprawę. Źle jeśli ktoś ogranicza się w swojej pracy, ściśle do 
swojej dyscypliny, w naszym wypadku muzyki. Taki ktoś, musi mieć zawsze szerszy 
kontekst- mieć swego rodzaju archiwum, dużo czytać, chodzić do kina, teatru, interesować się 
fotografią, być pilnym obserwatorem. Ja od dziecka dużo czytam i tak mi zostało, jest to dla 
mnie naturalne, to się potem często przydaje. Taki szeroki ogląd jest widoczny w tekstach 
Magdy Białeckiej, uczestniczki Forum Uczniowskiego, która publikuje na stronie 
Młodzieżowej Gazety. To cenne, że pisze o muzyce w kontekście innych dziedzin sztuki i 
humanistyki. 

KM: Młodzieżowa Gazeta Muzyczna, o której pani wspomniała, to portal tworzony 
przez młodych ludzi, których wspólną pasją jest muzyka. Czy zechciałaby pani 
powiedzieć o nich coś więcej? 

ASD: Mazowieckie Centrum Kultury i Sztuki wystąpiło do mnie w ubiegłym roku z 
propozycją, abym zrobiła warsztaty na terenie Mazowsza dla szkół ogólnokształcących. 
Zebrano kilku dziennikarzy m. in, z TVP Kultura i Drugiego Programu Polskiego Radia, i w 
kilku miastach np. Płock, Siedlce, robiliśmy warsztaty połączone z koncertami Marcina 
Maseckiego i Tomasza Pokrzywińskiego. 

Prosiłam młodzież, o stworzenie listy z wytycznymi na temat oceny rozmaitych 
wykonawców, utworów i wykonań. To była młodzież ze szkół ogólnokształcących, więc 
opinie były różne. Zdarzały się bardzo ciekawe wypowiedzi. Uczniowie mówili, że nie 
słuchają muzyki klasycznej, nie chcieli się wypowiadać. Ale byli i tacy, którzy wyrazili chęć 
zapoznania się z tym rodzajem muzyki, ale zwracali uwagę na brak dostępu. Często 
okazywało się, że nastolatkowie są zainteresowani klasyką, ale nie ma nikogo, kto by nimi 
pokierował, z tą muzyką zapoznał. Kalectwo naszej edukacji, które marnuje nie dostrzegające 
zdolności, zainteresowań i ambicji, to odrębny temat na zupełnie inną rozmowę. 
Zainteresowanych poprosiłam o napisanie recenzji. W efekcie napłynęło do mnie ponad 30 
recenzji, również od osób zapamiętałam z warsztatów. Mazowieckie Centrum Kultury i 
Sztuki przeprowadziło konkurs na najciekawszą wypowiedź muzyczną. Były dwie kategorie: 
dla dzieci ze szkół muzycznych i ogólnokształcących. Przyznaliśmy nagrody i wyróżnienia, 
prócz tego teksty te opublikowane zostały w "Gazecie Co Jest Grane" (pod patronatem 
"Gazety Wyborczej") pod moją redakcją, w nakładzie 18 tys. egzemplarzy. Była to gazeta o 
festiwalu Mazovia Goes Baroque. Czas trwania festiwalu zbiegł się z datą wydania tej gazety 
— wtedy też ukazał się tekst Magdy Białeckiej, fragmenty tekstów Grzesia Dąbrowskiego, 
Damiana Kułakowskiego [uczniowie naszej szkoły muzycznej — Katarzyna Mijas], wywiad z 
Cezarym Zychem, który przeprowadziła Dominika Kowalska. Najmłodsza uczestniczka, 
Marta Urbanowicz, miała 15 lat. 

Ale to nie wszystko. Po drodze uznaliśmy, że skoro mamy taką utalentowaną młodzież, to 
warto rozwinąć współpracę, stworzyć coś stałego. Stąd pomysł na stronę internetową z 
recenzjami, wywiadami oraz blogami. Obok typowo dziennikarskich form istnieje też 
luźniejsza możliwość formułowania wypowiedzi — twórczość blogowa. 

Zachęcam także i panią i pani kolegów do dołączenia do listy autorów. To nie muszą być 
sążniste dzieła. 

KM: Obserwując Magdę i Grzegorza, widzę, że są bardzo pracowici. Nie tylko piszą, ale 
także komponują, wykonują muzykę, dyrygują... 

Przypomnę, że organizowali w październiku debatę w Mazowieckim Centrum Kultury i 
Sztuki, której tematem był festiwal muzyki współczesnej Warszawska Jesień — rozmawiali m. 
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in. Tadeuszem Wieleckim, dyrektorem festiwalu. To była poważna debata, Świetnie ją 
poprowadzili. Zostali potem zaproszeni do Polskiego Radia 24 i radiowej "Dwójki". Grzegorz 
Dąbrowski interesuje się muzyką współczesną. Wykład, który wygłosi podczas konferencji 
naukowej na Forum zatytułowany Bezczasowość czasu. Makrokosmos I i II George'a Crumba 
jest oparty na tekście opublikowanym najpierw w Młodzieżowej Gazecie Muzycznej. To był 
jeden z pierwszych tekstów na jego blogu. Zaczął bardzo ambitnie od esejów. Zachęciłam go 
także do wywiadu z Moniką Pasiecznik, autorką książki o Karlheinzu Stockhausenie. 
Zachęcam gorąco do współtworzenia MGM-u, do wypowiedzi nie tylko na forach 
anonimowych, ale także do zabierania głosu za pośrednictwem naszego portalu. 


Muzyka nie zaczyna się tam, gdzie kończą się słowa. W tym wypadku stanowią one jej 
dopełnienie. 


Rozmawiała Katarzyna Mijas 


Nowe oblicze altowiolisty 


Roman Żuchowicz na co dzień gra na altówce. Jednak na tegorocznym Forum wystąpi jako 
śpiewak. Opowiedział nam o kulisach przygotowania występu i o swoich planach na 
przyszłość. 


Michał Mościcki: Opowiedz o sobie 

Roman Żuchowicz: Mam 19 lat, uczę się w liceum Władysława Limanowskiego w 
Warszawie w klasie mat-inf. Z przedmiotów pozamuzycznych lubię matematykę. Jej 
spójność, przejrzystość, to że dla każdego ma takie same zasady. W tym roku mam maturę. 
M.M.: Czy przygotowania do Forum nie przeszkadzają Ci w nauce do niej? 

R. Ż.: Poniekąd, na przykład w tym tygodniu opuściłem już trzy matematyki. Ale niestety, 
wszyscy ciągle mówią: „bo to Forum”. 

M.M. : Śpiewałeś już wcześniej? 

R. Ż.: Miałem w tym roku przyjemność śpiewać w zespole kolędowym z Magdą Białecką, 
Slavic a Cappella Quintet. 

M.M.: Jaki masz głos? 

R. Ż.: Rozpoznany jako tenor, aczkolwiek myślę że trochę okrojony, ze względu na to, że w 
ogóle nie szkolony. 

M.M.: Jak udało się Magdzie, kompozytorce, przekonać cię do tego występu? 
R. Ż.: Lubię się uczyć języków, uczę się hiszpańskiego dodatkowo francuskiego. I Magda 
powiedziała że ma dla mnie coś ciekawego, że jest związane z tym językiem, i że jest 
związane ze śpiewaniem, które też bardzo lubię. Okazało się, że mam wykonać jej 
kompozycje do tekstów starofrancuskich Charlesa d'Orleans. I bardzo spodobała mi się ta 
propozycja, powiedziałem że postaram się jakoś sprostać temu wyzwaniu. 

M.M.: Jak się czujesz w nowej roli? 

R. Ż.: Chyba największy problem mam z tym, że wychodzę na scenę bez instrumentu, nic nie 
mam w rękach. To jest dosyć krępujące. 

M.M.: Czym się różni śpiewanie od grania na altówce? Czy są tu zupełnie inne metody 
ekspresji? 

R. Ż.: Są podobne, aczkolwiek na altówkę nie znajduje się repertuaru w takim stylu, w jakim 
są te pieśni trubadurów. Trzeba ostrożnie używać środków wyrazu, żeby nie wejść w manierę 
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klasyczną lub romantyczną. 
M.M.: Śpiew jest instrumentem bardzo osobistym, nie masz oporów przed 
uzewnętrznianiem się w ten sposób? 
R. Ż.: Mam, chyba jestem z natury introwertykiem, to mi dosyć przeszkadza w otwarciu się 
emocjonalnym, jak mam śpiewać. Jednak o czymś opowiadam, nie jest to asemantyczne, jak 
na przykład granie na instrumencie, tu przekazuję pewną konkretną treść. 
M.M.: Co jest dla ciebie trudniejsze w śpiewaniu, trema przed publicznym występem 
czy bariera techniczna? 
R. Ż.: Do tremy jestem przyzwyczajony, należy ją wykorzystywać jak najlepiej na swoją 
korzyść. Natomiast technika jest wyzwaniem, Magda i Grzesiek Dąbrowski, który prowadzi 
ten zespół, pracują ze mną nad tym, żebym wybrnął z tych problemów, głównie z oddechem. 
M.M.: Jak zareagowało twoje otoczenie, znajomi, bliscy, na wiadomość o tym że 
wystąpisz na Forum? 
R. Ż.: Myślę że mieli się czas oswoić z tym, że robię takie skoki w bok. W te święta 
chodziłem, z kolędnikami, śpiewaliśmy u ludzi w domach kolędy rozpisane na pięć głosów. 
Więc to nie było zaskoczenie. Tylko się martwią, że za dużo czasu zajmuje mi Forum, nie 
poświęcam go na przygotowanie do matury. Ale ja sobie mówię: byle tylko do dwudziestego 
pierwszego lutego, potem już koniec z zespołami. 
M.M.: Często słuchasz muzyki Średniowiecznej? Czy to dla ciebie też pewna nowość. 
R. Ż.: Raczej nowość, częściej słucham baroku, Bacha. 
M.M.: Słuchałeś kogoś konkretnego, przygotowując się do koncertu? 
R. Ż.: Szczerze mówiąc nie miałem czasu, ale pewnie powinienem kogoś posłuchać. 
Słuchałem trochę śpiewu po francusku, bo nigdy wcześniej nie śpiewałem w tym języku. 
Miałem problem z akcentami i wymową, bo jednak fonetyka jest trochę inna. 
M.M.: Jakie masz plany na przyszłość? 
R. Ż.: Jestem na rozdrożu między studiami inżynieryjnymi a muzycznymi. W tym roku chcę 
zdawać na Akademię Muzyczną, do profesora u którego już się uczę, więc jestem pewien tej 
decyzji. Jednocześnie chcę zdawać na inżynierię budowlaną. Zobaczymy gdzie się dostanę, 
tak czy inaczej chcę dalej grać na moim instrumencie. 
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M.M.: Śpiewać też? 
R. Ż.: Tak, jak będzie taka możliwość. Natomiast nie chciałbym na kierunek wokalny do 
szkoły muzycznej. Magda powiedziała, że wybrała mnie do Forum, ze względu na to, że nie 
mam zbyt ustawionego głosu, taki naturalny. Może nie biały, bo to jest trochę co innego, inny 
sposób śpiewania. Myślę o tym żeby jednak to zachować w moim brzmieniu i żeby szukać 
czegoś nowego w miarę możliwości. 
M.M.: Pytanie zupełnie na koniec. Jest wiele dowcipów o wokalistach i altowiolistach. 
Nie boisz się, że altowiolista-wokalista to świetny temat do żartów? 
R. Ż.: (śmiech) Jestem wręcz skumulowaniem obiektu do żartów. Bardzo je lubię, jeśli są 
dobre, to bez względu na to, o kim są, są w porządku. Jeśli dzięki mnie ma być weselej na 
świecie, to bardzo dobrze. 

Rozmawiał Michał Mościcki. 


Pierwszy dzień Uczniowskiego Forum Muzycznego 
— wyznania subiektywne 


Teoria muzyki jest mi prawie zupełnie obca. Znajomość jakichkolwiek terminów 
specjalistycznych albo trudnych w odbiorze utworów zawdzięczam tylko znajomości z 
niesamowitą kompozytorką i muzyczką, która redaguje tę gazetkę. Z tego samego względu 
już drugi raz miałam przyjemność uczestniczyć jako obserwatorka i słuchaczka w 
Uczniowskim Forum Muzycznym Szkoły przy ulicy Miodowej. Mimo braku odpowiedniego 
przygotowania, chciałabym podzielić się subiektywnymi, ale często nieodosobnionymi 
wrażeniami, jakie zrobiły na mnie wykonywane utwory i atmosfera całego wydarzenia - 
opisać pierwszy dnień występów. 












Już w krótkiej zapowiedzi usłyszeliśmy od organizatorki — Magdaleny Białeckiej, że 
powinniśmy spodziewać się dysonansu — tak też został nazwany pierwszy dzień forum. 
Rzeczywiście — nie można powiedzieć, aby utwory pasowały do siebie. Kompozytorzy— 
debiutanci, a potem i ukryci pod godłami finaliści XIV Ogólnopolskiego Konkursu 
Kompozytorskiego, reprezentowali całkiem odmienne style muzyczne, niektóre brzmiące 
bardziej, inne mniej „klasycznie”, jedne zbliżały się formą do lubianej przeze mnie 
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współczesnej muzyki filmowej, w innych odnajdywałam to, co znanych mi starszych 
utworach poważnych, a jeszcze inne były dla mnie zupełną nowością, jakby wołaniem 
przyszłości. 

Najpierw usłyszeliśmy niedługą „Suitę tańców polskich na fortepian” Anity 
Wasilewskiej. Z zadowoleniem dostrzegłam zgodność muzyki z tytułami. „Wisła” była 
jednostajna i wywoływała w wyobraźni obraz wolno płynącej rzeki w deszczowy, szary 
dzień. „Buty dajcie ognia” za to były skoczne i radosne, kojarzące się z tańcami ludowymi. 
Utwory powodowały odczucie swojskości i nie zaskoczyły mnie pod względem formy. 

Następnie na krótko zagościła na forum poezja. Najpierw została zaśpiewana przy 
akompaniamencie fortepianu przez Aleksandrę Kazaluk. Kompozytorka wybrała wiersz Jana 
Brzechwy pod tytułem „„Nietoperze”. Zarówno głos Aleksandry, jak i stonowany, tajemniczy 
nastrój muzyki, świetnie pasowały do tekstu utworu, w którym my, ludzie „Jak 
nietoperze/Mamy nocne sekrety”. Potem recytowała swoje wiersze Agata Szydłowska. Robiła 
to, jak zaznaczyła organizatorka, po raz pierwszy, co nie przeszkodziło w wyraźnym, ładnie 
intonowanym wykonaniu. Utwory nie były niezwykłe formalnie, może z wyjątkiem 
czwartego z powtarzającym się „przykro patrzeć”. Ich atutem był ciekawy, czytelny, 
konsekwentnie rozwijany pomysł, i dobitnie zaznaczona pointa, co najbardziej zauważalne 
było w ostatnim, wzruszającym wierszu o aniele. Autorka otrzymała wielkie brawa. 

Wróciła muzyka. Ze swoją własną kompozycją „2 Nokturny na fortepian” wystąpił 
Krzysztof Janik. Właśnie tu —ŮŮ- 3 
najsilniejsze było moje 
skojarzenie z muzyką filmową 
i... z Chopinem. Bardzo 
poruszające, niedające 
odpocząć emocjom, a przy 
tym proste utwory zrobiły na 
mnie duże wrażenie, chociaż" 
w tym przypadku prostota nie 
przez cały czas wydawała mi 
Się atutem. Kolejną 
kompozycją Krzysztofa, A |: ="= 
wykonaną przez niego i am Ez 
Szczepana Drozda — skrzypka w nastrojowych szelkach — była „Fantazja na skrzypce i 
fortepian” z żywym i przyjemnym „refrenem”. 

Później przez Elizę Witkowską i Olgę Owczynnikow został wykonany utwór Elizy 
„Fantazja na 2 skrzypiec”. Z przyjemnością słuchałam dialogu instrumentów, których jakby 
obrazem były dwie sympatyczne wykonawczynie. Dźwięki goniły się i uzupełniały, 
wydawało mi się, że się gonią lub rozmawiają o czymś ciekawym samymi emocjami (efekt, 
jaki daje chyba tylko muzyka). 

Milena Słowikowska skomponowała „Balladę” i „Fotel w parku”. Pierwszy utwór 
został wykonany przez Zofię Szlachcikowską (I skrzypce), kompozytorkę(1l skrzypce), Kingę 
Wojdalską (altówka) i Dominikę Kazimierską (wiolonczela). Najbardziej narzucającą się 
myślą podczas jego słuchania było to, że można popłynąć, tak łagodnie i silnie obejmował 
odbiorców. Kolejny utwór był grany w tym samym składzie, ale dołączył się do niego jeszcze 
Mateusz Chełstowski (kontrabas), który włożył swojemu instrumentowi czarny kapelusz. W 
trakcie coraz żywszej i pogodnej gry podobne nakrycia głowy nałożyły sobie muzyczki, co 
było ładnym i wesołym akcentem. 

Gdy muzycy, żegnani brawami, opuścili scenę, nastąpił moment, który najdobitniej 
uzasadnił tytuł dnia - „Dysonans”. Tutaj też chciałam napisać o dziwnym przeczuciu, które 
okazało się trafne. Gdy kompozytorka - Magdalena Białecka - siadała przy organach, 
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wydawało mi się, że z wnętrza instrumentu słyszę odgłos nadciągającej burzy. I — 
rzeczywiście! Nastąpiły przeciągłe dźwięki, jak pierwsze strumienie wody. Później grzmoty i 
wichura, jak wołanie i jak kara. Trzy utwory, „Sixieme — Lumiere — Le seconde”, mimo że, 
jak zaznaczyła autorka — niepowiązane ze sobą, tak samo trzymały w napięciu i, co 
usłyszałam potem też z ust moich towarzyszy — były jak spojrzenie w otchłań — rozumiejące i 
bolesne. W ostatnim utworze szczególne wrażenie zrobił na mnie powracający natrętny głos — 
wysoki i nieustępliwy, odrębny, mimo że połączony z innymi w jedną pesymistyczną pieśń. 

Marcin Oszczyk, który wykonywał swoje kompozycje po Magdalenie, początkowo nie 
oddalił się bardzo od nastroju utworów poprzedniczki, zmienił się tylko instrument 
(fortepian), odcień i rodzaj głębi. Jego „Nocturn”, mimo że łagodzony ładnymi” 
rozwiązaniami, był krzykiem pełnym smutku i buntu, pod koniec rozmyty w bardziej 
monotonny i bezbarwny monolog. Inaczej było z „Miniaturą”, o której autor powiedział, że 
jest bardziej aktualnym obrazem jego samego. Słuchając, z naturalnością (więc bez idei 
przewodniej) zanotowałam obrazy, które kolejno następowały po sobie w mojej wyobraźni: 
„Wiosenny deszcz obmywa nas. Jasne ręce. Odgarniam włosy. Twoje oko jest mi drzwiami 
do lasu. Chodź. Popatrz w dal ścieżki. Wiosenny deszcz. Wiosenny deszcz. I pachnie ciepło. 
Szare niebo jest zapowiedzią światła.” Był to krajobraz po burzy. 

Tak zróżnicowane wrażenia, które podsumowałabym jako bardzo satysfakcjonujące, 
nie pozwoliły mi niestety w pełni odbierać kolejnych różnorodnych przeżyć, jakie dawało 
słuchanie utworów finału konkursu kompozytorskiego, wykonywanych przez Orkiestrę 
Festiwalową UFM pod batutą Michała Łukasza Niżyńskiego. Dlatego napiszę krótko: 
pierwszy - „Liber ludith* był bardzo przyjemny w odbiorze i ciekawy w treści, 

interpretowanej według 
lucza podanego przez 
ompozytora — jako dzieje 
ohaterki Księgi Judyty. 
Mógłby posłużyć za ścieżkę 
dźwiękową do filmu. Czter- 
oczęściowa „Sinfonieta” do- 
cierała do mnie bardzo 
mocno, ale nie bardzo emo- 
cjonalnie, może za sprawą 
często używanej perkusji... 
oleżanka miała jednozna- 
czne skojarzenie z wojną. 
z E ma +7 — „„Durće” - Trwanie — zostało 
w mojej pamięci jako jednostajne i smutne, co zresztą było chyba zamysłem autora, który dał 
nam krótki opis swojego utworu (przeczytany oczywiście przez Mateusza Fandriego). Ostatni 
utwór - „Strumień” zapamiętam za to jako bardzo różnorodny, dialogowy, wzruszający przez 
ciągłe powracanie samotnego, słabego głosu skrzypiec, jakby przeciwstawionego całej 
orkiestrze. 

Po obu koncertach odbyło się jeszcze „Nie tylko JAM SESSION”, w którym nie 
byłam już w stanie wziąć udziału, czego trochę żałuję, bo wszystko, czego miałam okazję 
posłuchać tego wieczoru, okazuje się tematem wciąż trwających wzruszeń i refleksji. Nie 
pisałam nic o wykonywaniu utworów, a stopień, w jakim się na tym, nie znam niech 
potwierdzi krótki dialog między mną a przyjacielem (w przerwie między utworami): „Ej, jak 
się nazywa grupa tych instrumentów? Wiesz — skrzypce, altówka...” - „Stryczkowe? Tak, 
chyba tak.” 


















Agnieszka Horodyska 
studentka wydziału polonistyki UW 
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Kolejna refleksja z koncertu inauguracyjnego: 


Laudacja 


Córko ósemki, wnuczko ćwierćnuty, 
z podziwem patrzę na Twoje buty. 
Gdy organowych dotkniesz pedałów, 
Twe ręce rwą się do manuałów. 


Muzyka z pięty, muzyka z palca 
Och! proszę zagraj mi tego walca. 
Kawałek fugi i to preludium, 
doprawdy wzrusza Twe interludium. 


Interpretacje, konkursy, sława, 
Tobie publiczność niech bije brawa. 
Świętuj sukcesy, lecz studź emocje, 

ostrożnie rozpatrz najlepsze opcje. 


Muzykuj choćby i świat wyśmiewał, 
szydercze pieśni o Tobie Śpiewał. 

A choć przystawią broń do Twej skroni 
- prawdziwy talent sam się obroni. 





Wojciech Lubiński, 
student medycyny 


Forum po francusku 
wywiad z Janem Orkiszem 


Wiktoria Czyżewska: Czy masz jakiś swój ulubiony utwór? 

Jan Orkisz: Na wiolonczelę, czy raczej coś, czego lubię słuchać? 

W: Coś specjalnego. 

J: W takim razie ograniczę się do wiolonczeli. Koncert Saint-Saensa na wiolonczelę, to 
pierwszy utwór z wielkiego repertuaru, który przesłuchałem w całości. Miałem to nagranie 
na starej kasecie, grał tam mój dziadek-wiolonczelista, i już nawet nie pamiętam z jaką 
orkiestrą. Pamiętam że słuchałem tego nagrania na okrągło. Tak mi się to spodobało że 
zacząłem uczyć się tego ze słuchu, a kilka lat później już w szkole muzycznej był to pierwszy 
koncert którego miałem nauczyć się grać w całości. 

W: A ulubieni kompozytorzy? 

J: Dymitr Szostakowicz, i na drugim miejscu właśnie Saint-Saens, dalej to chyba.. Brahms. 
W: Jak to jest z wykonywaniem utworów z, isprzed XVI wieku? 

J: Raczej gra się je na violi da gamba, i jakichś starszych instrumentach. Na wiolonczeli 
można jedynie imitować partie instrumentów dawnych, starać się uzyskać brzmienie różnymi 
rodzajami strun, imitowaniem techniki smyczkowej. Niektórych utworów nie można zagrać. 
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W: A jak to jest grać utwory które dopiero co wyszły spod pióra, które nie obrosły 
jeszcze w tradycję wykonawczą? 

J: Ciekawe doświadczenie, podwójnie ciekawe jeśli chodzi o utwory które imitują muzykę 
dawną. Proces Twórczości nie jest jeszcze w całości ukończony gdy trafia do rąk 
wykonawcy, więc dochodzą cały czas jakieś poprawki i zmiany. 

W: Czy czujesz presję związaną z prawykonaniem utworów na Forum? Czy w nowych 
utworach, których nikt jeszcze nie grał jest chociaż kilka momentów o których to Ty, 
muzyk, masz podjąć decyzję? 

J: Tak, chociaż to zależy od kompozytora. Jeśli dostaje się nuty na tydzień przed występem, 
mam za to obiecane dajmy na to dwa piwa , a ja na dodatek nie mogę podawać żadnych uwag 
to po prostu odgrywam ten utwór, wykonuję robotę i tyle. Tutaj akurat to była dłuższa praca, 
bo gramy to już od kilku dobrych tygodni, to też ten coraz lepszy stosunek z kompozytorką 
( której nie znałem wcześniej w odróżnieniu od reszty składu) skłania mnie do tego że chcę 
dany utwór wykonać jak najlepiej. Czuję presję ponieważ jeśli źle wykonam utwór to nie 
ucierpię ja tylko kompozytor. Gdy kompozycja jest prosta i ktoś zafałszuje to każdy dostrzeże 
to że wykonanie jest złe, niekoniecznie utwór, lecz w momencie gdy harmonie Są 
skomplikowane, jak właśnie w tym przypadku, a ktoś zagrał źle, to słuchacz nawet nie wie 
jak miał wyglądać utwór pierwotnie. 

W: Słyszałam że jesteś z Francji, ale masz bardzo dobry akcent... 

J: Mój Ojciec pochodzi z Polski i od małego uczyłem się dwóch języków równolegle, więc 
znam go bardziej jak język ojczysty niż obcy.. 

W: Przyjechałeś tutaj na rok, co Cię właściwie do tego skłoniło? 

J: Kilka elementów. Na mojej uczelni w Paryżu mam możliwość wzięcia roku urlopu 
dziekańskiego, i mogę robić wtedy cokolwiek chcę. Mój kolega skorzystał z tej okazji aby 
opłynąć Atlantyk żaglowcem dookoła. A ja planowałem to na sam koniec studiów, ale tak 
wyszło że korzystam z tego po dwóch latach. Czyli dlatego, że planowałem to od dłuższego 
czasu, a poza tym mam tu dziadka, który uczy gry na wiolonczeli na Miodowej. Doszły do 
tego jeszcze sprawy sercowe, moja dziewczyna, która jest Polką i mieszka w Łodzi 
stwierdziła, że chce mieć mnie bliżej. 

W: Czyli nie wiążesz swojej przyszłości z grą na wiolonczeli? 

J: Już od pierwszej gimnazjum wiedziałem, że nie chcę być muzykiem. Moje odczucia ze 
świata zawodowych muzyków nie były zbyt pozytywne. Jest tam ogromna konkurencja, a w 
niektórych orkiestrach muzycy są zwykłymi urzędnikami którzy wykonują swoją pracę bez 
emocji. Obecnie studiuję Fizykę, i chciałbym pracować w tym zawodzie. Myślę że ta decyzja 
jest ostateczna, pomimo tego że na wiolonczeli gram już od przeszło piętnastu lat. 

W: Jakie towarzyszyły Ci myśli, gdy pierwszy raz znalazłeś się na Miodowej? 

J: Moim pierwszym wrażeniem było „Och nie, dlaczego musiałem tak długo iść, mogłem iść 
o wiele krócej, mieszkam po drugiej stronie bramy na końcu podwórka, i niepotrzebnie 
poszedłem naokoło, drugim aspektem który poruszył mój umysł była lekcja która miała odbyć 
się w Sali numer 6, ale nie wiedziałem czy na małej miodowej czy na dużej, ale rzeczywiście 
gdy znalazłem się na Auli, na małej miodowej to wystrój zrobił na mnie wrażenie. 

W:Czy masz jakieś hobby oprócz muzyki? 

J: Uprawiam szermierkę średniowieczną, rozpocząłem to w Paryżu w klubie uniwersyteckim. 
Lubię Chemię. I średnio dwa razy do roku jeżdżę w góry. 


Rozmawiała Wiktoria Czyżewska. 
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